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TOMASZ BURSKI
WSPÓŁSCENARZYSTA

WYDARZENIA. Światowa prapremiera w legnickim teatrze

Współautor scenariu
sza teatralnego sztu
ki według powieści Bu
łata Okudżawy. Pięć 
lat temu wspominał na 
łamach „Gazety" swo
ją wizytę w Moskwie 
i spotkanie z Okudża
wą. - Zobaczyłem, 
kim dla Rosjan jest
Okudżawa. Komplet sprzątaczek pucował hotel, 
a dyrektor krążył po wszystkich piętrach i co chwi
la przecierał palcem poręcze, a potem dokładnie 
ten palec oglądał - pisał.
Tomasz był uważnym redaktorem „Gazety”, w któ
rej pracował od początku, najpierw wraz z Zofią 
Bydlińską prowadząc „Gazetę Świąteczną”, po
tem szefując połączonym działom Opinii i „Świą

tecznej”. Pisał wiersze. Za czasów pierwszej „S” 
współpracował z „IKS”, czyli „Informatorem Kul
turalnym »Solidarności«” wydawanym przez Re
gion Mazowsze. W stanie wojennym był podporą 
„Wezwania" oraz „Powściągliwości i Pracy”. 
Zmart w zeszłym roku.

JACEK KONDRACKI
WSPÓŁSCENARZYSTA

Jest autorem scena
riuszy filmowych i te
lewizyjnych (m.in. „Łuk 
Erosa” według powie
ści Juliusza Kadena- 
-Band rawskiego - ra
zem z Jerzym Doma
radzkim, serialu „Wo
jenna narzeczona”, fil
mu „Pamiętnik znale
ziony w garbie” Jana Kidawy-Błońskiego), auto
rem słuchowisk radiowych i scenariuszy teatral
nych. Szefuje Agencji Scenariuszowej, zasiadał 
w jury polskiej edycji konkursu scenariuszowego 
o nagrodę Hartley-Merill. Członek Europejskiej 
Akademii Filmowej.

JACEK GŁOMB

REŻYSER

trem jest związany od 1992 r.

Za reżyserię „Ballady 
o Zakaczawiu” według 
scenariusza Macieja 
Kowalewskiego, 
Krzysztofa Kopki 
i własnego uhonoro
wany został m.in. pre
stiżową Nagrodą im. 
Konrada Swinarskie- 
go. Z legnickim tea

MAŁGORZATA BULANDA

SCENOGRAF

Przełomowymi pracami były spektakle: „Axur, król 
Ormus” i „Don Kichot uleczony".

Z legnickim teatrem 
związana od 1993 r. 
Projektowała sceno
grafię m.in. do „Mimi
ki, czyli krótkiego kur
su sztuki scenicznej”, 
„Ja jestem Żyd z "We

sela-”, „Jak wam się 
podoba”, „Zagraj to 
jeszcze raz, Sam”.

LESZEK BZDYL

TWÓRCA RUCHU SCENICZNEGO

W tym spektaklu mamy bliski kontakt z widzem 
(widownia jest na scenie), więc komponowanie 
przestrzeni jest inne niż zwykle. A przedstawienie 
oparte jest na ekspresji.

- Nie ograniczam się 
do ustawienia gestów 
i elementów tańca, po
magam reżyserowi 
w określeniu prze
strzeni i komponuję 
w niej aktorów. Ważna 
jest dla mnie materia 
widowiska i to, co te
mat ze sobą niesie.

Wyobraźnia agentów

Giros (Przemek Bluszcz), Szypow (Bogdan Grzeszczak) i Dasia (Joanna Gonschorek) w domu Dasi

W legnickim Te
atrze im. Heleny 
Modrzejewskiej 
dziś wieczorem 
obejrzymy prapre
mierę (światową!)

sztuki napisanej według powieści 
Bułata Okudżawy - „Mersi, czyli 
przypadki Szypowa ”

MAŁGORZATA MATUSZEWSKA

A
utorami sztuki są Jacek Kondrac
ki i zmarły w zeszłym roku To
masz Burski. Scenariusz - napi
sany dwadzieścia lat temu dla Teatru Te

lewizji - został dostosowany do wyma
gań sceny w „żywym” teatrze. Spektakl 
w legnickim teatrze wyreżyserował Ja
cek Głomb.

Akcja opowieści toczy się w 1862 r. 
Jej bohaterami są podrzędni agenci, któ
rzy stają przed życiowym zadaniem: 
mają sprawdzić, co dzieje się w domu 
wielkiego pisarza Lwa Tołstoja. Gdy nie 
udaje im się znaleźć żadnych dowodów

stój znany był ze swojej działalności pe
dagogicznej, to wrzucili do donosów 
„fakt”, że do jego domu zjechało trzy
dziestu młodych ludzi, którzy nie wia
domo czym się zajmują.

Dlaczego właśnie powieść Okudżawy 
zainteresowała twórców przedstawie
nia? - W moim przekonaniu powieść 
„Mersi, czyli przypadki Szypowa” wpi
suje się w kanon wielkiej literatury ro
syjskiej i chociaż nie jest tak znaną po
wieścią, jak „Mistrz i Małgorzata” czy 
„Martwe dusze”, zawiera wszystko, co 
w tej literaturze jest najszlachetniejsze 
- mówi Jacek Kondracki. - To niedo
cenione dzieło.

I chyba trochę zapomniane. Fani po
wieści przekazują ją sobie z rąk do rąk, 
jak za dawnych czasów, gdy książki by
ły towarem niedostępnym. Trudno ją 
znaleźć w bibliotekach (we wrocław
skiej miejskiej bibliotece jest jeden eg
zemplarz), nie ma jej ani w księgar
niach, ani w ofertach internetowych, bo 
zbyt dawno temu została wydana.

Autorzy scenariusza pozostawili 
w nim tytuł powieści. - Jest piękny, ade
kwatny do tego, co zostało zapisane i w 
powieści, i w scenariuszu - mówi Ja
cek Kondracki.

przeciwko
wałyby zwierzchników, muszą zdać się tajny agent Szypcw<w I
na swoją wyobraźnię. Zatem skoro Toł-

Xj 
tej roli wystąpi

wrocławsko-legnicki aktor Bogdan

DLA GAZETY

Ryszard Holzer
zastępca kierownika działu krajowego 

„Gazety Wyborczej" 
wspomina Tomasza Burskiego, 

zmarłego współautora scenariusza

r
omek był młodszy ode mnie, ale zawsze robił na mnie 
wrażenie kogoś starszego - taki solidny, godny zaufa
nia.

Pracowaliśmy razem, i to aż trzykrotnie. W 1981 roku ro
biliśmy „Informator Kulturalny” „Solidarności” Regionu 
Mazowsze. Potem przyszedł stan wojenny. Tuż przed No
wym Rokiem umówiliśmy się na Polach Mokotowskich, bli
sko Tomka domu. Nawzajem namawialiśmy się - on mnie, 
żebym poszedł do „Tygodnia Mazowsze”, ja go ciągnąłem 
do „Tygodnika Wojennego”. Uznaliśmy, że każdy musi zo
stać przy tym, w co się już zaangażował.

Odwiedzaliśmy się często, rozmawialiśmy o wszystkim, 
o czym rozmawiają dwudziestoparoletni faceci - o płytach, 
o kobietach, o literaturze, o marzeniach... I niestety o poli
tyce, bo w końcu o czym mieliśmy rozmawiać w takich cza
sach?

Potem znowu spotkaliśmy się w jednym piśmie, literac
kim nieregularniku „Wezwanie”.

Później ożeniłem się, urodziła mi się córka, potem ożenił 
się Tomek, przyszły na świat jego dzieci. Spotykaliśmy się 
rzadziej, a po Okrągłym Stole, gdy Tomek poszedł do „Ga
zety Wyborczej”, już prawie wcale.

AKTORZY*

BOGDAN GRZESZCZAK

MICHAŁ SZYPOW

- Gram szpiega, ale 
element szpiegowski 
jest dla mnie pretek
stem do powiedzenia 
czegoś więcej o czło
wieku. To, że mówi się 
w tym spektaklu o in
wigilacji i o lustracji, 
najmniej mnie intere
suje. Ciekawe jest, że
Szypow wierzy, iż jeśli pokocha życie, to i życie 
jego pokocha. Przełomem wjego życiu jest stwier
dzenie, że można mieć przyjaciół i że można ko
goś kochać. Niestety, zawodzi się i na przyjacie
lu, i na swojej miłości, ale po tych rozczarowa
niach odnajduje w sobie wyższą wartość. Zysku
je lekkość duszy. Może wie, że będzie zbawiony?

PRZEMEK BLUSZCZ

AMADEUSZ GIROS

-Gram wspólnika Szy- 
powa, który mu poma
ga w zbieraniu dowo
dów. Giros tak kończy, 
jaki jest - po prostu 
znika. Cały czas głod
ny wszystkiego, po 
prostu głodny życia. 
Czemu zgodził się po
magać Szypowowi?
Bo to jest jego sposób na życie. Ukrywa swoją 
narodowość, raz mówi, że jest Włochem, raz - Gre
kiem, a jest Żydem. Jest „schowany”, ten czło

wiek to pułapka w pułapce.

Grzeszczak), który do 
współpracy dobiera so
bie kolegę Girosa . 
(Przemek Bluszcz). 
Obaj jadą do Tuły, tam
pomieszkują u wdowy 
Dasi (Joanna Gonschorek), do której 
obaj smalą cholewki.

Historia jest więc szpiegowska, ale nie 
tylko. - To opowieść o duchowej prze
mianie, o wydobywaniu się z nikczem
nej kondycji, o pięknej, choć plugawej 
duszy słowiańskiej... - mówi Jacek 
Kondracki.

Obok Bluszcza, Grzeszczaka i Gon
schorek wystąpią m.in. Tadeusz Ratusz- 
niak (Kapitan Muratów), Janusz Cha- 
bior (Pułkownik Szenszyn), Lech Woł
czyk (Książę Wasyl), Ola Maj (Matrio- 
na), Paweł Wolak (Lew Tołstoj), Grze
gorz Wojdon (Pułkownik Durnowo). 
Scenografię zaprojektowała Małgorza
ta Bulanda, autorem muzyki jest Bar
tek Straburzyński, a ruchu scenicznego 
Leszek Bzdyl.

Premierowe przedstawienie w legnic
kim Teatrze im. Modrzejewskiej roz- 
pocznie się dziś o godz. 19. Planowana 
jest również grudniowa premiera 
w Warszawie. W przyszłym roku le-
jmidy-tgalr wybiera sic ze.spgktaklem 
do Moskwy ......... —

W 1993 czy 1992 roku spotkałem Tomka w jakimś skle
pie. W pierwszym momencie go nie poznałem - był tak 
szczupły. Już wtedy był bardzo chory.

Wkrótce i ja przyszedłem do „Gazety”. Tomek był sku
piony, wycofany, pracował pewnie już ostatkiem sił. Widy
waliśmy się za mało, zbyt rzadko. Pamiętam taki wieczór 
przy ognisku. Opowiadał o sobie, o swojej chorobie. Chy
ba nigdy w życiu nie słyszałem tak wstrząsających wyznań 
- człowieka, który od lat żyje na krawędzi śmierci i już do 
tego przywykł.

Półtora roku temu, gdy dowiedziałem się, że to już ostat
nie chwile, przyjechałem do niego po pracy, późnym wie
czorem. Spał, ciężko oddychał... Nie chciałem go budzić... 
Powiedziałem Lidce: „Przyjadę jutro”. A rano okazało się, 
że już jest za późno.

Adam Michnik
redaktor naczelny „Gazety Wyborczej"

ardzo wysoko oceniam legnicki teatr. Obejrzałem „Bal
ladę o Zakaczawiu” i uważam, że był to znakomity spek

takl. Ogromnie cenię też pana Jacka Głomba.
Bułat Okudżawa był moim przyjacielem, a jego książkę 

uważam za niezwykle cenną i ważną. Powieść tę na scenę 
przysposobił (razem z Jackiem Kondrackim) mój przyjaciel 
Tomek Burski. To wystarczająco ważne motywy, żeby po
jechać do Legnicy na ten spektakl.

JOANNA GONSCHOREK

DASIA

- Moja postać to mło
da wdowa, żądna 
uciech życia, nie wyłą
czając kontaktów 
z mężczyznami. Ona 
szuka sobie męża, 
najlepiej, żeby była to 
tzw. dobra partia. Wy
najmuje Szypowowi 
i jego, koledze pokój
w swoim domu w Tulę. Kiedy dowiaduje się, że 
Szypow jest hrabią (co zresztą nie jest prawdą), 
przyjmuje jego zaloty. A sama jest całkiem dobrze 
ustawioną w życiu kobietą, przez co - dobrą par
tią właśnie. Pomimo romantycznej słowiańskiej 
duszy trochę „leci” na pieniądze, ale ja jej bro
nię. Jest wielką miłością Szypowa i naprawdę go 
kocha.

TADEUSZ RATUSZNIAK

KAPITAN MURATÓW

jak pies. A praca jaka jest? On ociera się w niej 
niemal o artyzm, nie jest doceniany przez igno
rantów z Petersburga i Moskwy. Przebiera się 
za kobietę, bo chyba już mu się rzuca na 
mózg.

- Moja postać - 
agent-to wariat, per
fekcjonista, w środku 
strasznie rozmamła- 
ny. Przed kompletnym 
wariactwem ratuje go 
praca. Wybrał taki za
wód, bo nie mógł zna
leźć się sam w sobie. 
Chce służyć wiernie

OLA MAJ

MATRIONA

-Gram Matrionę, a to 
kobieta do tańca i do 
różańca. Kocha Szypo
wa, on jest duży, za
radny, ma pieniądze 
i perspektywy. Ona 
mu gotuje, pierze, 
troszczy się o niego,
jak może. Jest taki moment, że w jego życiu coś 
się zmienia. Jej ludzie z wyższych sfer zakazują 
kontaktów z Szypowem; żyje więc w samotności 
i pije.

not. MIS

6 GAZETA WYBORCZA WROCŁAW Wtorek 8 października 2002 www.gaxeta.pl/wroclaw WRW

http://www.gaxeta.pl/wroclaw

